Homilia dla dorosłych na 20 grudnia 2023 roku
Boże marzenia w moim życiu 
Drodzy Bracia i Siostry

Patrząc na współczesny świat, wielokrotnie zastanawiamy się dokąd nas to wszystko zaprowadzi. Odrzuca się to, co wiąże się z jakimś trudem, przykazaniami czy nakazami. Wielu ludzi promuje ideę, że każdy ma prawo do wolności, zwłaszcza tej osobistej. W mediach słyszymy „złote rady”, które w sumie można zamknąć w jednym zdaniu, które brzmi: Jeśli chcesz osiągnąć satysfakcję i szczęście, musisz iść za swoimi marzeniami, za swoją wolnością, nic nie może cię krępować. W sumie to nie takie złe myślenie, przecież nawet nauczanie Kościoła promuje podążanie za marzeniami, a Bóg dał nam prawo wolności wpisane w nasze serca. Wielu gotowych jest realizować siebie, marzenia nie licząc się z kosztami, nie bacząc na jakiekolwiek prawa. Ma być mi dobrze, a jeśli komuś to nie odpowiada to jego problem, ja mam prawo – słyszymy i widzimy taką postawę na każdym kroku. Nazwijmy rzeczy po imieniu – to egoizm w czystej formie, a podążanie drogą bez zasad to nic innego jak lenistwo. Wierzymy w ułudę szczęścia i spełnienia, a gdy zrealizowane marzenia nie dają upragnionej satysfakcji, a koszt ich osiągnięcia wydaje się zbyt wielki, pojawia się pytanie: gdzie popełniłem błąd? Czemu nie jestem szczęśliwy? Przecież miało być tak pięknie. Wtedy wielu odkrywa, że może niekonieczne podążanie tylko za własnymi marzeniami, wolnością i spełnieniem jest tym co daje szczęście. I wtedy rodzi się refleksja, widzimy, że w tej wizji egoistycznej wizji świata, trzeba coś zmienić. Szybko odkrywamy, że nie da się być szczęśliwym i spełnionym, jeśli nie popatrzymy na innych, na Boga i na przykazania Boże. Odkrywamy, że podjęcie trudnego obowiązku realizacji Bożych zamierzeń względem nas jest gwarancją wolności, szczęścia i udanego życia.  Jednak samo powiedzenie sobie: podejmuje te prawa, nic nie da. Trzeba je przyjąć do serca i realizować z miłością. 

Takie podejście widzimy w postawie Maryi, zwłaszcza w dzisiejszej scenie Zwiastowania. Maryja nie powiedziała aniołowi: „Bardzo mi przykro, ale mam swoje plany i marzenia, które chcę zrealizować, nie ma tam miejsca dla Bożych planów”. Na pewno miała swoją wizję przyszłości, w końcu świat stał przed nią otworem. Była piękna, młoda, dopiero co wydana za mąż. W prawie żydowskim przez rok, od dnia zaślubin, małżonkowie mieszkali osobno mimo że formalnie byli już małżeństwem. W tym to czasie mąż przygotował dom,w którym mieli zamieszkać, a żona gromadziła to wszystko, co jest potrzebne do należytego funkcjonowania domu. Maryja znała proroctwo Izajasza, z dzisiejszego pierwszego czytania, i słowa: „Dlatego Pan sam da wam znak: Oto Panna pocznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Emmanuel“. Jednak czymś innym jest znać słowa proroctwa, a czymś innym realizować je w swoim życiu. Maryja słuchając anioła i odpowiadając swoje „Fiat – Niech mi się stanie według słowa Twego“ w rzeczywistości odpowiedziała: „Ważne jest nie to, czego ja chcę, ale to czego chce Bóg“.

Przez to jest dla nas wzorem jak realizować Prawa Boże w życiu: usłyszała Słowo od Boga, pozwoliła, by ono się w niej zrealizowało. Była do dyspozycji Boga. Przyjęła zadanie, choć nie rozumiała skutków swojej decyzji, nie znała planów Bożych. Mimo wszystko Mu zaufała. Chyba każdy wie, jak trudno jest ufać Bogu w codzienności i pozwolić, by to Jego wola realizowała się w naszym życie. Postawa Maryi pokazuje nam, że człowiek osiąga szczęście, zwłaszcza wtedy, gdy realizuje plany, które przygotował i wpisał w nasze serce Bóg. Życie narzuca wiele obowiązków, jednak ci, którzy zgodzą się na pełnienie woli Bożej z miłością, tak jak Maryja to znajdą szczęście i pokój. To, co Bóg ofiaruje, nie musi być najłatwiejsze, ale zawsze jest najlepsze dla nas. Przykłady realizowania Bożych planów i zamysłów względem ludzi widać w postawach wielu świętych i błogosławionych. Dla nas, takimi wzorami do naśladowania, są błogosławieni męczennicy z Markowej – rodzina Ulmów. 

Czytając ich biografię, zwłaszcza Józefa i Wiktorii, nie sposób nie zauważyć, że nie wybrali oni łatwej drogi życia. Pewnie nie raz w parafialnym kościele słyszeli słowa Ewangelii zwiastowania i słowa Maryi: „Niech mi się stanie według słowa Twego”. Mimo wielu trudności oni je realizowali swoim życiem. Gdy podczas II Wojny Światowej, na terenach okupowanych, rozpoczęła się konfiskata majątków żydowskich, prześladowania, a w końcowej fazie eksterminacja Żydów, to właśnie między innymi Ulmowie, postanowili ocalić przynajmniej część rodzin żydowskich. Heroiczna postawa, otwartość na przykazanie miłości Boga i bliźniego stała się rysem charakterystycznym tej rodziny. Postanowili pomóc ludziom, którzy byli ich sąsiadami, znajomymi, tymi, którzy są także dziećmi Boga, mimo że wyznawali judaizm. Nie wybrali drogi łatwego życia, ale drogę, którą wskazał im Bóg. Jak pisał na łamach serwisu Catolico ks. Andrzej Pakuła, postulator procesu beatyfikacyjnego: „w przypadku rodziny Ulmów ich śmierć to wyznanie wiary praktykowanej, czyli wiary czynnej. Nikt ich nie pytał, czy wierzą w Jezusa Chrystusa albo czy wyrzekają się Boga. Oni oddali swoje życie za świadectwo swojej wiary posuniętej aż do tego stopnia, że mimo groźby śmierci przyjęli pod swój dach Żydów. Można powiedzieć, że zgodzili się i przyjęli tę śmierć”. 

Życie w bliskości Boga nie jest łatwe i często jest przez innych nierozumiane, jednak, gdy odda się Mu ster życia, to nagle okazuje się, że Bóg realizuje swój plan, by nasze życie pełne było szczęścia, pokoju i wewnętrznej radości. Widać to zarówno w postawie Maryi, bł. rodziny Ulmów i wielu innych chrześcijan. 

Może warto dziś zrobić konkretne postanowienie, aby dzień peregrynacji relikwii bł. rodziny Ulmów w naszym dekanacie, nam nie przeminął. Do konkretnych działań zachęcał ksiądz Arcybiskup Metropolita Przemyski Adam Szal w liście po beatyfikacji rodziny Ulmów. Pisał wtedy: „Teraz czas na nas, nasze rodziny, naszą świętość! Zacznijmy od wspólnej modlitwy rodzinnej, nie wstydźmy się jej zaproponować pozostałym członkom rodziny. Podobnie jak Błogosławieni, rozpoznawajmy swoje pasje, zechciejmy się nimi dzielić i wspólnie je przeżywać. Angażujmy się w inicjatywy parafialne i zrzeszenia katolickie. Podejmujmy aktywność na rzecz społeczności lokalnej. Stawajmy się ambasadorami i orędownikami życia – każdego życia, które zawsze jest darem. Kierujmy się wyobraźnią miłosierdzia i dostrzegajmy bliźniego w potrzebie. Wreszcie, postarajmy się o zgodę tam, gdzie panują uprzedzenia i waśnie, a zwłaszcza długotrwałe konflikty.”. Może i dla nas jest to zachęta, abyśmy bardziej realizowali plany Boże niż własne.  
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